
JAK PRZEŻYĆ BURZĘ 
STRESU
Ron Hutchcraft

Ron Hutchcraft jest 
popularnym autorem, mówcą, 
kierownikiem seminariów i 

redaktorem radiowym. Znam go jako 
entuzjastycznego i niezmordowanego 
sługę Bożego. Kilka lat temu 
Ron napisał książkę o tym, jak 
stres związany z jego napiętym 
harmonogramem i niekończącymi 
się rodzinnymi obowiązkami, niemal 
zupełnie go wykończył. Nauczył się 
wartościowych lekcji o współczesnym 
stresie i podzielił się nimi w książce 
p.t. Living Peacefully in A Stressful 
World (Spokojne życie w stresującym 
świecie) dostępnej w wydawnictwie 
Discovery House Publishing.

Broszurka stanowi rozdział 
podsumowujący książki Rona. Sądzę, 
że jego myśli są nie tylko twórcze i 
praktyczne, lecz pochodzą z odwiecznego 
źródła niebiańskiej mądrości.

Martin R. De Haan II

SPIS TREŚCI
Zniewalające  
oczekiwania . .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  2

Wartość stresu. .  .  .  .  .  .  .  9

Stres zesłany  
przez Boga . .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  11

Stres kontrolowany  
przez Ojca. .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  17

Jak przeżyć  
burzę stresu . .  .  .  .  .  .  .  .  19

Radzenie sobie nie 
wystarczy. .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  27

Pokój jest Osobą. .  .  .  .  .  29

Redaktor zarządzający: David Sper	 Fotografia na okładce: Terry Bidgood
Jeśli nie zaznaczono inaczej, wszystkie cytaty biblijne pochodzą z Biblii Warszawskiej.
© 2014, Our Daily Bread Ministries, Grand Rapids, Michigan, USA.	 Printed in the UK



2

ZNIEWALAJĄCE 
OCZEKIWANIA

Reklamy żerują na 
naszych niepokojach, 
a nawet próbują 

je w nas wywołać. Jeśli 
są skuteczne, poczujemy 
potrzebę prezentowanego 
produktu zanim nie skończy 
się ich emisja. Chcemy 
świeższego oddechu, 
gładszych dłoni, milszego 
zapachu lub większego 
burgera. Jedna z klasycznych 
reklam ziemniaczanych 
chipsów przedstawia chłopca, 
który wsiada do autobusu 
z dużą torbą produktu. Gdy 
sięga po kolejnego chipsa 
stwierdza: „Założę się, że nie 
zjesz tylko jednego”. Słysząc 
nęcące chrupanie, kierowca 
bierze „tylko jednego”. 
Oczywiście nie przestaje ich 
jeść dopóki jego czapka nie 
napełni się uzależniającymi 
chipsami. Pod koniec reklamy 
wszyscy pasażerowie chrupią 
i śpiewają: „Nikt nie może 
zjeść tylko jednego”. To 

niesamowite, zważywszy, 
że trudno jest zmusić nawet 
dwóch ludzi do rozmowy w 
autobusach którymi jeżdżę!

Reklamodawcy są 
ekspertami w dziedzinie 
ludzkiej motywacji. Chcą 
wywołać w nas apetyt na 
więcej. Apetyt jednak gna 
nas nawet wtedy, gdy reklam 
nie ma.

Reklamodawcy 
są ekspertami w 

dziedzinie ludzkiej 
motywacji. Chcą 

wywołać w nas apetyt 
na więcej.

„Więcej” jest zwykle 
rozumiane jako odpowiedź 
na nasz niepokój i myślenie 
typu „gdybym tylko to miał”. 
Przekonujemy samych siebie, 
że wszelkie nasze bolączki 
wyleczymy większą ilością 
czasu, większym domem, 
większą ilością pieniędzy, 
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przyjaciół, odzieży, lepszą 
pracą, większą ekscytacją i 
większymi wygodami.

Przyjmujemy „aspirynę” 
w formie dużej podwyżki, 
wymarzonego domu, 
partnera, mniej napiętego 
harmonogramu dnia lub owacji 
na stojąco tylko po to by dojść 
do wniosku, że „ból głowy” 
naszego niepokoju wkrótce 
znowu powraca.

Niepokojącą prawdą jest 
to, że „więcej” nigdy nie 
wystarcza. Brak zaspokojenia 
niszczy wszelki osobisty 
spokój. Oskarża nas i niepokoi.

Konwencjonalna mądrość 
mówi nam: „Cel człowieka 
musi być poza zasięgiem 
jego ręki”. Determinacja by 
być doskonałym, by służyć 
i odznaczać się osobistą 
czystością powinna sprawiać, 
że nieustannie dążymy do 
celu. Z natury jesteśmy 
poszukiwaczami. Właśnie 
dlatego Bóg powołuje nas 
abyśmy szukali pokoju! 
Współczesny stres w dużym 
stopniu jednak wynika z 

niewłaściwych obiektów 
poszukiwań—z  
niesłusznego niezadowolenia.

Jesteśmy zniewoleni 
oczekiwaniami, których nie 
da się zaspokoić. Są one z 
natury frustrujące. Występują 
w trzech formach, nieustannie 
trzymając nas w napięciu, 
gdyż zmuszają nas do sięgania 
po więcej.

Niepokojącą prawdą 
jest to, że „więcej” 

nigdy nie wystarcza! 
Brak zaspokojenia 

niszczy wszelki 
osobisty spokój.

I. OCZEKIWANIA 
MATERIALNE

Platon skomentował je 
bardzo mądrze:
„Bieda polega nie na 
zmniejszaniu się stanu 
posiadania, lecz na 
zwiększającej  
się chciwości”.
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Zawsze znajdzie się kolejna 
„rzecz”, której jeszcze nie masz! 
Pomnażanie rzeczy stwarza 
tylko apetyt by mieć więcej. 
Kiedyś nie mogliśmy doczekać 
się jednego telewizora, a potem 
potrzebowaliśmy już dwóch. 
Niegdyś ekscytowaliśmy 
się posiadaniem własnego 
mieszkania, lecz nasza 
ekscytacja wkrótce przerodziła 
się w tęsknotę za małym 
domem. W końcu mały dom 
stał się zbyt mały. Zaspokoić 
nas mógł tylko duży. Nie 
zaszkodziłby również  
niewielki basen.

Nasza „bieda”, zgodnie ze 
słowami Platona, polega w 
swej istocie na „zwiększającej 
się chciwości”. Niegdyś obiad 
w McDonalds był czymś 
niezwykłym, a dzisiaj—zwykłą 
rutyną. Aby przeżywać taką 
samą przyjemność, musimy 
udać się do wyszukanej 
restauracji. Czasy, gdy 
klimatyzacja była luksusem 
ludzi bogatych, wydaje się jak 
wczorajszy dzień. Dzisiaj jest to 
dla nas bezwzględna potrzeba. 

Wczorajszy luksus stał się 
dzisiejszą koniecznością.

Życiowe prezenty 
są naprawdę dobre, 

gdy Bóg zsyła je 
nam na swój sposób 

i w swoim czasie. 
Zniewalają nas, 

gdy ich żądamy i 
spodziewamy się ich.

Życiowe prezenty są 
naprawdę dobre, gdy 
Bóg zsyła je nam na swój 
sposób i w swoim czasie. 
Zniewalają nas, gdy ich 
żądamy i spodziewamy się ich. 
Materialne oczekiwania gnają 
nas do przodu, przekraczając 
kruche granice pokoju.

2. OCZEKIWANIA 
WOBEC LUDZI
Żyjemy w stanie chronicznej 
frustracji, gdyż ludzie dla nas 
ważni nie spełniają oczekiwań 
lub nie są w stanie ich spełnić.
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Autor książek James 
Dobson zwraca uwagę, że 
gdy dziecko jest w drodze, 
stwierdzamy, że chcemy tylko 
takie, które jest normalne. 
Gdy już się urodzi, chcemy 
mieć dziecko nadzwyczajne! 
Pragniemy aby miało życie, 
którego my nie mieliśmy 
lub aby przeżyło powtórkę 
naszego własnego. Z jakiegoś 
powodu jego stopnie, 
przyjaciele i styl życia nigdy 
nam nie wystarcza. Skupiamy 
się na tym, co powinno 
poprawić i rzadko na tym co, 
już osiągnęło.

Nasze dzieci szybko dają się 
złapać wraz z nami w pułapkę 
szukania czegoś więcej.

Związki małżeńskie stają 
się polami bitewnymi, gdyż 
nasi partnerzy nieustannie 
nas rozczarowują. Ich 
słabości są rozdmuchiwane, a 
atuty zapominane—zupełnie 
odwrotnie niż w czasie 
randkowania. Spodziewamy 
się raczej księcia z bajki lub 
Kopciuszka, co sprawia, że 
mogą się męczyć faktem,  

iż nigdy nie spełniają 
naszych oczekiwań.

Oczekiwania wobec 
ludzi mogą uczynić nas 
nieuleczalnie niespokojnymi 
w pracy. Żadne warunki ani 
żaden szef nas nie zadowalają. 
Syndrom niezadowolenia 
może wniknąć również do 
kościoła. W ostatecznym 
rozrachunku żaden pastor 
ani żaden lider nie jest taki 
jak trzeba. Od osób wokół nas 
oczekujemy doskonałości, 
która cechuje wyłącznie Boga.

Żyjemy w stanie 
chronicznej frustracji, 
gdyż ludzie dla nas 
ważni nie spełniają 

oczekiwań lub nie są 
w stanie ich spełnić.

Skoro nie czujemy 
się usatysfakcjonowani 
osobami wokoło, to 
najprawdopodobniej 
jesteśmy jeszcze mniej 
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zadowoleni z samych siebie. 
Porównujemy siebie ze 
standardami rodzicielskimi, 
normami partnerstwa 
lub jakości pracy, które są 
nieosiągalne. Nie możemy 
więc nigdy się zrelaksować, 
gdyż nigdy nie jesteśmy 
wystarczająco dobrzy.

Gdy nasze nadzieje 
pokoju znajdują 

się w rękach 
niedoskonałych ludzi, 

na pewno znikną.

Marsha zatrzymała mnie 
pewnego dnia w kościele 
by wylać przede mną swoje 
złamane serce i opowiedzieć 
o swoim marnotrawnym 
synu. Włożyła bardzo wiele 
wysiłku i zrobiła wszystko 
co w jej mocy, a on nadal 
prowadził szalone życie. Gdy 
rozmawialiśmy stało się jasne, 
że Marsha ma nierozsądne i 
zbyt wysokie normy wobec 

swojego syna, których 
on nigdy nie był w stanie 
osiągnąć. Zasugerowałem jej, 
że dziecko które nigdy nie 
czuje się wystarczająco dobre, 
pewnego dnia może przestać 
próbować im sprostać. Może 
wybrać buntowniczy tryb 
życia, który zrzuci z niego 
balast nierealnych oczekiwań. 
Jej syn uciekł przed 
wymaganiami tylko po to, by 
znaleźć się pod kolejną presją.

Marsha zaczęła płakać i 
wyznała powody dlaczego 
tak bardzo naciskała na syna. 
Wyrastała w atmosferze domu 
rozbitego przez alkoholizm 
ojca. Ze względu na swoje 
młodzieńcze cierpienia 
powzięła postanowienie, że 
zostanie doskonałą matką w 
doskonałym domu. Napięcie 
to towarzyszyło jej przez całe 
lata, a zmagania syna zawsze 
zagrażały jej celom. Skoro on 
nie był wystarczająco dobry, 
to ona również. Wymagała od 
niego i od siebie coraz więcej. 
Żadne z nich nie mogło 
znaleźć pokoju. Gdy nasze 
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nadzieje pokoju znajdują się w 
rękach niedoskonałych ludzi, 
na pewno znikną.

3. OCZEKIWANIA 
WYNIKÓW
Chęć osiągania wyników 
prowadzi do napiętych 
harmonogramów, wyrzeczeń 
i kompromisów. Własną 
wartość utożsamiamy z 
wykonywaną przez nas pracą, 
która nigdy nas nie zadowala. 
Nie satysfakcjonują nas nawet 
największe osiągnięcia. Odkrył 
to Aleksander Wielki gdy 
płakał, że nie ma już więcej 
terytoriów do zdobycia.

Amy zdała do szkoły 
średniej mając wobec siebie 
absurdalne oczekiwania. 
Większość czasu wydawała 
się smutna. Tak smutna, 
że znalazła się na krawędzi 
samobójstwa. Choć pokonała 
własną depresję, nigdy jednak 
nie zaczęła się uśmiechać. 
Paradoks jej niezadowolenia 
z siebie polegał na tym, że 
miała wysokie osiągnięcia! 
Została wybrana na 

wiceprzewodniczącą 
szkolnego chóru. Była jednak 
nieszczęśliwa, gdyż nie 
została przewodniczącą. Pod 
względem wyników w nauce 
zajmowała drugie miejsce 
w klasie. Wolała jednak 
porównywać się z jednym 
uczniem, który był lepszy od 
niej niż z trzystu gorszymi. 
Burza w życiu Amy rzadko 
cichła, gdyż jedyną dla niej 
opcją było zwycięstwo.

Bez względu na to w 
jakiej grze bierzemy udział, 
jeśli uważamy, że musimy 
wygrywać, będziemy 
konsekwentnie przegrywać. 
Mamy aspiracje by wspiąć się 
na kolejny szczebel zawodowej 
kariery tylko po to, żeby 
zapragnąć kolejnego awansu 
zanim zdąży wyschnąć farba 
na nowych drzwiach naszego 
gabinetu. Nie wystarczy nam 
żadna nagroda ani żadne 
osiągnięcie. Biczujemy  
własne ciała, rodziny, 
przyjaciół i psychiczne 
zdrowie by osiągnąć kolejny 
poziom sukcesu.
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Pewnego dnia 
nieposkromiony 
apetyt wygrywania 
może nadwyrężyć 
małżeńskie przymierze. 
Istnieje „potrzeba” by 
zademonstrować, że jesteś 
nadal atrakcyjny. Niewinne 
flirty są zwodnicze. Ty, twój 
współmałżonek i dzieci, a 
nawet twój sukces, zostają 
złożone na szkaradnym 
ołtarzu cudzołóstwa.

Brak zaspokojenia 
jest śmiertelnym 

wrogiem pokoju—
źródłem stresu i 

niepokoju.

Jest to zniewolenie 
napędzane stresem. Zmusza nas 
ono by zawsze coś udowadniać. 
Niezadowolenie przypomina 
sztuczną bieżnię pod naszymi 
stopami. Nieustannie 
biegniemy, walcząc o większą 
ilość dóbr, o coś więcej od ludzi 

i o większy sukces. Na sztucznej 
bieżni nie ma odpoczynku. Brak 
zaspokojenia jest śmiertelnym 
wrogiem pokoju—źródłem 
stresu i niepokoju.

Spróbuj recepty na 
zaspokojenie samego  
siebie, którą zaproponował 
apostoł Paweł:

Pobożność jest wielkim 
zyskiem, jeżeli jest połączona 
z poprzestawaniem na 
małym. Albowiem niczego 
na świat nie przynieśliśmy, 
dlatego też niczego wynieść 
nie możemy. Jeżeli zatem 
mamy wyżywienie i odzież, 
poprzestawajmy na tym (I 
Tymoteusza 6:6-8).
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WARTOŚĆ STRESU

Nasi dwaj chłopcy 
kochają historię. 
Nie cierpią jednak 

podróży. Zmienili oni 
nawet słowo podróż w 
dwie bardzo długie sylaby. 
„Tatusiu”—użalają się—„czy 
jedziemy w poodróóóż?” 
Gdy pewnego letniego 
poranka zapewniłem ich, 
że zobaczymy prawdziwe 
miasto z czasów dawnej 
Ameryki, a nie tylko 
ubrane w kostiumy panie 
opowiadające o starych 
budynkach, zgodzili się. 
Uczynili to jednak ostrożnie.

Rzemieślnicy ożywili 
całe miejsce. Kowal działał 
cuda ogniem i żelazem. 
Młynarz pokazywał nam, 
że koło wodne i trochę 
pszenicy wystarczą by 
zrobić mąkę. Garncarz 
sprawił, że zapomnieliśmy 
o „poodróóóży”. Jego 
umiejętności niemal nas 
zahipnotyzowały. Usiadł 
przy kole i zaczął rytmicznie 

obracać je stopami. W 
kącie leżały bezkształtne i 
pozornie bezwartościowe 
szare kawałki gliny. Jeden z 
nich znalazł się w centrum 
jego uwagi. Wyćwiczonymi 
palcami naciskał na niego, 
nadając mu gładki i zgrabny 
kształt wazonu.

Budka garncarza była 
zbyt ciasna by tego gorącego 
dnia mogli go obserwować 
stłoczeni ludzie. Gdy w 
końcu wszyscy się rozeszli, 
nasze dzieci chciały zostać. 
Zauważyły dwie półki 
wypełnione gotowymi 
naczyniami, po obydwu 
stronach garncarza. Jeden 
z moich synów z dziecięcą 
niewinnością wyciągnął rękę 
by ich dotknąć.

„Ostrożnie!”—krzyknął 
rzemieślnik. „Nie dotykaj 
naczyń na półce. Popsujesz 
je.” Potem jednak nas 
zaskoczył: „Spróbuj dotknąć 
te na drugiej półce”. Byliśmy 
ciekawi dlaczego nie wolno 
nam było dotykać  
niektórych wazonów.
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Spoglądając na półkę z 
„niedotykalnymi” naczyniami, 
wyjaśnił: „Te jeszcze nie są 
wypalone”. Garncarz powiedział 
nam, że tworzenie dzieł sztuki 
wymaga czegoś więcej niż tylko 
nadawania kawałkom gliny 
pięknych kształtów. Gdyby 
na tym poprzestał, wkrótce 
popsułyby się i zniekształciły. 
Bez ognia dzieło garncarza  
jest wprawdzie piękne, lecz  
zbyt kruche.

Niektóre wazony można 
było dotykać, gdyż zostały 
dwukrotnie wypalone w piecu 
w temperaturze powyżej 
dwóch tysięcy stopni. 
„Ogień czyni glinę mocną i 
twardą”—wyjaśnił na koniec 
nasz gospodarz. „Sprawia, że 
piękno staje się trwałe”. Jego 
słowa zainspirowały mnie. 
Natychmiast przypomniały mi 
się słowa apostoła Piotra:

Zasmuceni bywacie 
różnorodnymi 
doświadczeniami, ażeby 
wypróbowana wiara wasza 
okazała się cenniejsza niż 
znikome złoto, w ogniu 

wypróbowane.  
(I Piotra 1:6-7).
Zarówno apostoł jak i 

garncarz mówili mi o ogniu, 
który zwiększa wartość 
czegoś cennego. Ponieważ 
większość moich dorosłych 
lat spędziłem w piecu, a 
dokładnie mówiąc w kotle, 
wiedziałem co to znaczy 
ogień. W dużym stopniu 
wynikał on z przeładowanego 
harmonogramu i stylu życia. 
Doświadczałem ich z  
własnej winy.

Mamy dwa rodzaje 
gorąca: jedno 

przypala, a drugie 
dodaje piękna.

Istnieje jednak inny ogień, 
który nie pochodzi ze mnie, 
lecz od najlepszego Garncarza. 
Mamy więc dwa rodzaje 
gorąca: jedno przypala, a 
drugie dodaje piękna.
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STRES ZESŁANY 
PRZEZ BOGA 

Gdy tylko odkryłem 
werset: „Szukaj 
pokoju i ubiegaj się 

oń!” (Psalm 34:15), miałem 
nadzieję, że zmniejszy się 
tempo mojego życia. Życie 
nie zwolniło, ale ja—owszem. 
Gdy usunąłem źródło mojego 
niepokoju, przeprowadziłem 
operację na stresie, który 
pochodzi ze mnie. Gdy atakuję 
ośrodki stresu w moim życiu, 
kontroluję stres pochodzący z 
zewnątrz. Mimo to, nadal jest 
go wiele! I całkiem słusznie. 
To co wywiera na mnie presję, 
jest niebiańskim stresem 
przeznaczonym dla mnie. Jest 
to ogień, który wypróbowuje, 
wzmacnia i dodaje piękna.

Wewnętrzny pokój 
nie eliminuje stresu. Gdy 
żyjemy bez presji, stajemy 
się kruchymi naczyniami jak 
niewypalony wazon garncarza. 
Bóg w zręczny sposób 
kształtuje mnie na swoim kole, 
przemieniając kawałek gliny 

w coś bardziej wartościowego. 
Aby jednak uczynić swoje 
dzieło mocnym i twardym, 
musi zastosować ogień.

Życie w pokoju 
zwalcza stres 

wywołany przez  
nas samych, lecz 

pochodzi ze stresu 
wywołanego  
przez Boga.

Gdy poszukuję pokoju, 
próbuję wyeliminować 
stres, który sam wywołuję, 
i kontrolować ten, który 
wywołują inni. Ten, który 
pozostaje, został dopuszczony 
lub wywołany przez Boga. 
Życie w pokoju zwalcza stres 
wywołany przez nas samych, 
lecz pochodzi ze stresu 
wywołanego przez Boga.

Jeśli usuniemy ciśnienie, 
kawałek węgla nie może 
stać się diamentem. Wyjęcie 
drażniącego ziarnka piasku z 
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ciała ostrygi nie dopuści do 
powstania perły. Chronienie 
jabłoni przed bolesnym 
przycinaniem, spowoduje 
małą ilość owoców. Presja, 
irytacja i ból mogą być 
również narzędziami 
kształtującymi ludzi.

Choć Bóg zsyła ciężar, 
nigdy nie dopuszcza 

do przeciążenia.

Tylko niewłaściwy rodzaj 
presji może zmiażdżyć, osłabić 
lub zabić. Moje „kołowrotkowe” 
życie nadmiernie mnie obciąża. 
Mimo że pozbyłem się licznych 
ciężarów, nadal przytłaczają 
mnie obowiązki, zmiany i 
frustracje. Chociaż obciążenie 
jest wciąż takie samo, nie 
wydaje się jednak tak ciężkie 
jak kiedyś. Choć Bóg zsyła 
ciężar, nigdy nie dopuszcza  
do przeciążenia.

Gdy zmęczony stresem 
śledziłem w Biblii słowo 

pokój, odkryłem następujące 
podejście do wywieranej na 
mnie presji:

Jeśli znosicie karanie, to 
Bóg obchodzi się z wami jak 
z synami; . . . żadne karanie 
nie wydaje się chwilowo 
przyjemne, lecz bolesne, 
później jednak wydaje błogi 
owoc sprawiedliwości tym, 
którzy przez nie zostali 
wyćwiczeni (Hebrajczyków 
12:7,11).
Otóż to! Stres, który 

przyczynia się do naszego 
pokoju! Karanie jest tutaj 
określone jako ćwiczenie. 
Gdy jednak nie wynosimy 
żadnej lekcji z problemu, 
doświadczamy jedynie bólu 
i rozmijamy się z pokojem. 
Gdy osoba szukająca pokoju 
rozumie, że jest na treningu 
a nie w tarapatach, potrafi się 
zrelaksować nawet w ogniu. 
Gdy wiemy, że z bólu wynika 
pokój, ból wcale nie staje 
się przez to przyjemniejszy. 
Znosimy go jednak z 
większym spokojem.
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Szczerze mówiąc, to mój 
wewnętrzny pokój niemal 
zniknął w przeciągu jednego 
miesiąca. Moja walka ze 
stresem sięgnęła zenitu pod 
koniec lata. W kluczowym 
momencie odzyskałem 
nadzieję i poczułem, że znowu 
mam wszystko pod kontrolą. 
Podjąłem nowe zobowiązania 
wobec Pana, mojej żony, 
dzieci i pracy. Postanowiłem 
czynić wszystko w oparciu 
o biblijny wzorzec życia 
w pokoju. I właśnie wtedy 
wszystko się zaczęło.

Gdy osoba szukająca 
pokoju rozumie, że 

jest na treningu a nie 
w tarapatach, potrafi 

się zrelaksować 
nawet w ogniu.

Spodziewałem się, że 
jesienny, cyrk’ zacznie się 
jak zwykle. Trójka naszych 
dzieci będzie musiała się 

zaaklimatyzować w nowych 
szkołach. Ja natomiast przez 
kolejny rok będę musiał 
radzić sobie ze służbą wśród 
kipiącej energią młodzieży 
i brać na siebie trudny 
harmonogram publicznych 
przemówień i spotkań.

Rozpocząłem jesienny okres 
z radością, oczekiwaniami i 
pewnością siebie. Nauczyłem 
się praktykować pokój. Nie 
spodziewałem się lawiny, 
która zwali się na cały ten 
cyrk. Wszystko zaczęło się pod 
koniec września podczas meczu 
futbolowego w miejscowej 
szkole średniej. Znajomy 
chwycił mnie za ramię i 
wyrzucił z siebie: „Twój syn 
chyba złamał sobie rękę”. 
Wystarczyło, że spojrzałem 
na Douga i wiedziałem, iż zła 
wiadomość jest prawdą.

Nigdy nie zapomnę sceny 
jaka potem rozegrała się na 
ostrym dyżurze. Ponieważ 
obydwie kości były złamane i 
przemieszczone, lekarz przez 
długi czas musiał badać, 
naciskać i naciągać. Doug był 
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dzielny, ale jego ból stał się 
niemal nie do zniesienia. Co 
dziwne—zrozumieć to może 
tylko rodzic—czułem się tak 
samo jak on. Gdy w końcu 
dotarliśmy do domu, Karen 
i ja czuliśmy się zupełnie 
wyczerpani, jak gdyby 
każde z nas złamało sobie 
rękę. Emocjonalna walka 
trwała o wiele dłużej niż 
fizyczny ból. Choć złamana 
ręka może nie być wysoko 
w rankingu intensywności 
ludzkiego cierpienia, ale 
jest dużym obciążeniem 
dla wysportowanego 
dwunastolatka. Wszystkie 
jego sportowe marzenia 
tej jesieni legły w gruzach. 
Początek roku w gimnazjum 
skomplikował się z powodu 
czterech miesięcy spędzonych 
w gipsie. Ulubione 
okresy czasu Douga—od 
Wszystkich Świętych do Dnia 
Dziękczynienia oraz Boże 
Narodzenie i Nowy Rok—w 
jednej chwili wyparowały. 
Jego koledzy wiele biegali a 
on leżał w łóżku. Gdy lekarz 

oznajmił nam później, że 
kości zrastają się krzywo, 
uświadomiliśmy się sobie, 
że walka może trwać nie 
miesiącami, lecz całymi 
latami. Mój wewnętrzny pokój 
zaczął doznawać wstrząsów.

Gdy lekarz oznajmił 
nam później, że kości 
zrastają się krzywo, 
. . . mój wewnętrzny 

pokój zaczął 
doznawać wstrząsów.

Złamana ręka okazała 
się tylko początkiem całej 
serii napięć. Tego samego 
wieczoru, gdy wróciliśmy z 
Haiti, Karen doznała ostrego 
ataku gastryczno-jelitowego. 
Nie mogąc się ruszyć, 
została natychmiast zabrana 
do szpitala przez karetkę 
pogotowia zanim nawet 
zdołaliśmy rozpakować nasze 
torby. Jej ból był tak dotkliwy, 
że nasz rodzinny lekarz 
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pozostał z nami przez niemal 
całą noc. Już po raz drugi w 
ciągu dwóch tygodni stałem 
na tej samej sali izby przyjęć, 
obserwując jak cierpi bliska 
mi osoba.

Niedługo potem Karen 
nabawiła się groźnego 
zapalenia żył, który zmusił 
ją do leżenia w łóżku, gdy 
spieszyliśmy się by zdążyć 
z zakończeniem dużego 
projektu. Gdy jednak 
położyła się do łóżka na 
kolejne sześć miesięcy 
z powodu żółtaczki, nie 
wiedzieliśmy czy śmiać 
się czy płakać. Robiliśmy 
jedno i drugie. Na dodatek 
nasza córka musiała na dwa 
tygodnie iść do szpitala. 
Wstrząsy na skali Richtera 
zaczęły się nasilać.

Mając problemy w domu, 
potrzebowałem stabilnej 
sytuacji w pracy. Tak jednak 
nie było. Właśnie wtedy 
moja firma znalazła się w 
poważnych finansowych 
kłopotach. Groził jej całkowity 
paraliż. Nasi ludzie wprawdzie 

nie narzekali, ale nie dostawali 
na czas wypłaty.

„Żadne karanie nie 
wydaje się chwilowo 

przyjemne, lecz 
bolesne, później 

jednak wydaje błogi 
owoc sprawiedliwości 
tym, którzy przez nie 
zostali wyćwiczeni.” 

Hebrajczyków 
12:7,11

Wróciły nierozwiązane 
konflikty wśród 
pracowników, grożąc 
nam rozdarciem. Długie 
spotkania, które potem 
nastąpiły, wywołały nowe 
stresy związane z dużą 
reorganizacją. Na deser 
dostaliśmy wiadomość 
od właściciela budynku, 
że sprzedał nasze biura i 
musimy się wyprowadzić! 
Mój pokój chwiał się 
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teraz w posadach. Gdy 
próbowałem uprościć swoje 
życie, wszystko zaczęło się 
komplikować. Gdy szedłem 
na kolana pytałem: „Boże! 
Skoro chcesz, abym szukał 
osobistego pokoju,  
dlaczego wszystko to się 
dzieje? Nie dajesz mi 
najmniejszej szansy”.

Bóg jednak tę szansę 
pokoju dawał. Wstrząsy 
zmuszały mnie, abym 
uporządkował źle 
poukładane priorytety, 
czego w normalnych 
okolicznościach w ogóle 
bym nie zrobił. Zniknęły 
niezdrowe zależności, 
gdyż „zwracanie się z 
prośbą do Rona” stało się 
trudniejsze. Nieświadomie 
stałem się mniej dostępny, 
gdyż musiałem „gasić 
pożary”. Sytuacja zbliżyła 
mnie do Boga bardziej niż 
kiedykolwiek przedtem. 
Ponieważ jest On 
ostatecznym źródłem pokoju, 
zacząłem doświadczać 
„pokoju Bożego, który jest 

ponad wszelki rozum” 
(Filipian 4:7).

Bóg dopuścił, aby 
porwała mnie lawina 
przyjaznego stresu.

Bóg dopuścił, aby porwała 
mnie lawina przyjaznego 
stresu. Pomagał mi i zmuszał 
mnie, abym zreorganizował 
własne życie i miał bardziej 
trzeźwe oczekiwania. Próby 
nie pozbawiły mnie pokoju, 
lecz go wzmocniły. Bóg 
przemówił do mnie przez 
burzę: „Mój pokój jest 
mocniejszy niż myślałeś”.
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STRES 
KONTROLOWANY 
PRZEZ OJCA

Istnieje jeszcze jeden 
rodzaj stresu. Bóg go 
nie zsyła, lecz do niego 

dopuszcza. Dramatycznym 
tego przykładem jest Hiob. 
Biblia mówi, że wszystkie 
jego nieszczęścia i cierpienia 
były szatańskim zamysłem, 
mającym na celu osłabienie 
jego wiary w Boga. Nawet 
diabeł jednak nie może 
zesłać cierpienia i bólu bez 
Bożego zezwolenia!

Dylemat Hioba daje nam 
niepowtarzalny wgląd za 
kulisy duchowej walki. Szatan 
nie mógł tknąć Hioba bez 
Bożej zgody. Poprosił Boga by 
na chwilę cofnął swoją opiekę 
nad domem i dobytkiem 
Hioba (Hioba 1:10). Bóg dał 
mu warunkową zgodę: „Oto 
wszystko co ma, jest w twojej 
mocy, tylko jego nie dotykaj!” 
(w. 12). Hiob przetrwał swój 
osobisty holokaust dzięki 
wierze, która deklaruje: 

„Dobre przyjmujemy od 
Boga. Czy nie mielibyśmy 
przyjmować i złego? . . . Pan 
dał, Pan wziął, niech będzie 
imię Pańskie błogosławione” 
(12:10; 1:21). Jego analiza w 
najlepszym przypadku była 
tylko częściowo słuszna. 
W rzeczywistości to diabeł 
„wziął” i zesłał nieszczęście. 
Hiob jednak pokładał ufność 
w Ojcu, który wie, co jest 
najlepsze dla Jego dzieci i 
musi wyrazić zgodę na zsyłane 
na nich próby.

Przy utrapieniach Hioba 
nasze problemy wyglądają 
bardzo niewinnie. Mimo to, 
w czasie naszej niedawnej 
burzy zadawałem sobie 
pytanie: „Czy Bóg próbuje 
nas zbudować, czy szatan—
pogrążyć?” Ponieważ 
praktycznie nie da się na 
to pytanie odpowiedzieć, 
postanowiłem zapytać inaczej: 
„Czy Bóg może tego użyć?” 
Jeśli zesłany stres nie jest 
dla mojego treningu, Trener 
by na niego nie pozwolił. 
Nasze problemy wyglądają 
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znacznie mniej przerażająco, 
gdy mamy świadomość, że są 
kontrolowane przez Ojca. Jego 
kontrola jest zagwarantowana 
przez obietnice takie jak ta: 
„Bóg jest wierny i nie dopuści, 
abyście byli kuszeni ponad 
siły wasze, ale z pokuszeniem 
da i wyjście, abyście je mogli 
znieść” (I Koryntian 10:13).

Bóg dopuszcza, 
abyśmy osiągnęli 

granicę wytrzymałości, 
nie żeby nas złamać, 

lecz zbudować.

Inaczej mówiąc, nic 
nie może pojawić się w 
życiu Bożego dziecka bez 
Bożego zezwolenia. Jego 
aprobata opiera się na tym, 
co jesteśmy w stanie znieść. 
Dopuszcza, żebym osiągnął 
granicę wytrzymałości, 
nie żeby mnie złamać, lecz 
zbudować. Przypomina to 
podnoszenie ciężarów. Zbyt 

duży ciężar nas przygniecie, 
lecz gdy jest nieco większy 
niż podnosiliśmy poprzednio, 
zwiększy naszą siłę. Tylko Pan 
zna różnicę i analizuje każde 
dodatkowe brzemię.

Wszędzie gdzie apostoł 
podróżował, był bezlitośnie 
dręczony przez bliżej 
nieokreślony „cierń w ciele” 
(II Koryntian 12:7). Jego 
źródłem, jak sam twierdził, 
był „posłaniec szatana”. Mimo 
diabelskiego pochodzenia 
jego utrapienia, szukał lekcji—
przyczyny, dla której Ojciec 
na nie zezwolił. Doszedł 
do wniosku, że „cierń” 
został zesłany „bym się . . . 
zbytnio nie wynosił . . . aby 
zamieszkała we mnie moc 
Chrystusowa” (II Koryntian 
12:7,9). Utrapiony kaznodzieja 
szukał Pana w kłopotach, 
doświadczając Jego pociechy 
i zapewnienia: „Dosyć 
masz, gdy masz łaskę moją, 
albowiem pełnia mej mocy 
okazuje się w słabości” (w. 9).



19

JAK PRZEŻYĆ 
BURZĘ STRESU

W całym rozgardiaszu 
igrzysk olimpijskich 
w Los Angeles 

1984 roku przeoczony został 
jeden tragiczny wypadek. 
Nie przeżył Boomer. Podczas 
ekstrawaganckiej ceremonii 
otwarcia amerykański orzeł 
bielik imieniem Boomer 
miał wzbić się nad Koloseum 
przy dźwiękach America the 
Beautiful. Ptak, niestety, nie był 
w stanie się pojawić by wykonać 
swój pokaz. Trzy dni przed 
inauguracją Boomer zdechł, 
jak twierdzono, z powodu 
stresu. Zdaje się, że nawet orzeł 
potrafi określić kiedy sprawy 
wymykają się spod kontroli. 
Presja wywierana przez 
ludzi okazała się dla starego 
ptaka po prostu zbyt duża. 
Wiedział on jak przetrwać w 
niebezpieczeństwach puszczy, 
lecz nie potrafił sprostać 
stresom cywilizacji.

Możemy współczuć 
biednemu Boomerowi. 

Wszyscy miewamy chwile, 
gdy czujemy jak gdybyśmy 
umierali ze stresu. Niedawne 
badania medyczne wykazały, 
że stres dosłownie może 
zabić człowieka. Dla tych z 
nas, którzy czujemy na sobie 
pręgierz emocjonalnego 
umierania, umiejętność 
przetrwania staje się  
sprawą kluczową.

Wykształcenie w sobie 
ośrodków ciszy i spokojnych 
nawyków staje się bezcennym 
źródłem wewnętrznego pokoju. 
Gdy atakujemy tkwiące w nas 
źródła stresu i jego chroniczne 
ośrodki wokół nas, stwarzamy 
przestrzeń dla przyjaznego 
stresu, który będzie zawsze 
obecny. Nawet jednak gdy 
sporządzimy plan osiągnięcia 
pokoju, pozostaje jeszcze jeden 
niezałatwiony element. Jak 
poradzimy sobie z całą resztą 
bałaganu—z okolicznościami 
poza naszą kontrolą?

Ważne odpowiedzi 
znajdujemy w historii 
o największej burzy w 
Nowym Testamencie. Dzieje 
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Apostolskie 27 opisują 
podróż apostoła Pawła na 
proces do Rzymu. Statek, 
na którym płynął, znalazł 
się w niebezpieczeństwie 
z powodu gwałtownego 
północno-wschodniego wiatru. 
Ludzie stracili kontrolę nad 
okolicznościami, a mimo to 
przeżyli. Opowieść wspomina 
o czterech umiejętnościach 
niezbędnych do naszego 
przetrwania w nieuniknionych 
sztormach stresu.

1. POZBĄDŹ SIĘ 
NIEPOTRZEBNEGO 
BALASTU
Łukasz, autor Dziejów 
Apostolskich, opisuje pierwszą 
umiejętność przetrwania w 
następujący sposób:

Gdy na nas gwałtownie 
napierała burza, zaczęto 
wyrzucać ładunek . . . 
własnymi rękami (Dzieje 
Apostolskie 27:18-19).
Gdyby ktoś zasugerował 

kapitanowi przed 
odpłynięciem, że ładunek, 
osprzęt statku, a może 

nawet jego ulubiony fotel, 
zostaną wyrzucone za burtę, 
prawdopodobnie bardzo by 
się zdenerwował. Gdy  
jednak rozpętała się burza, 
załoga uznała, że da sobie 
radę bez rzeczy, których 
kiedyś potrzebowała.

Jeśli zamierzamy 
rozprawić się 

osobistymi wichurami, 
musimy pozbyć się 
zbędnego balastu.

Jeśli zamierzamy 
rozprawić się osobistymi 
wichurami, musimy pozbyć 
się zbędnego balastu. 
Czasami konieczny jest 
sztorm, abyśmy w ogóle 
rozpatrywali taką możliwość. 
Niektóre z naszych 
dodatkowych obciążeń 
mogą oznaczać złe rzeczy, 
które przyczepiły się do 
nas jak morskie skorupiaki: 
kompromisowa relacja, 
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narastający dług, coraz 
większa obsesja na punkcie 
pieniędzy, zniewalający 
grzeszny nawyk, krytyczna 
postawa. Rzeczy tych 
kurczowo się trzymamy 
dopóki nie ujawni ich burza i 
nie pokaże w jaki sposób  
nas pogrążają.

Istnieje również dobry 
„ładunek”, który należy 
wyrzucić za burtę. Mamy 
skłonność do angażowania 
się w wiele spraw, które 
traktowane z osobna, są 
neutralne, a nawet pomocne. 
Wszystkie razem jednak stają 
się zbyt przytłaczające.

Burza jest naszą szansą 
na zmiany. Gdy warunki 
pogodowe się polepszą, 
możemy znowu wrócić 
do przeciążonego lub 
nieprawidłowo obciążonego 
stylu życia. To z kolei może 
wywołać jeszcze większy 
sztorm. Jeśli chcesz przeżyć 
swój osobisty „huragan”, oceń 
zbędny ładunek i pozbądź się 
go zanim cię zatopi.

2. ZAJMIJ SIĘ 
RZECZAMI 
NAPRAWDĘ 
WAŻNYMI
Św. Łukasz mówi nam, że 
„huragan Paweł” trwał dwa 
tygodnie! Nagle, w środku nocy, 
pokazał się apostołowi anioł. 
Przedstawił mu drugą zasadę 
przetrwania w czasie burzy. 
Paweł zwrócił się do załogi:

Nikt z was nie zginie, tylko 
statek. Albowiem tej nocy 
stanął przy mnie anioł tego 
Boga, do którego należę 
i któremu cześć oddaję, i 
rzekł: . . . oto darował ci Bóg 
wszystkich, którzy płyną 
z tobą (Dzieje Apostolskie 
27:22-24).
Anioł w gruncie rzeczy 

przypomniał apostołowi: 
„Statek nie ma znaczenia, 
lecz tylko ludzie”. Aby 
przetrwać sztorm, należy 
zająć się rzeczami, które 
naprawdę są ważne, a tymi 
„rzeczami” są zazwyczaj 
ludzie! Gdy znajdujemy 
się pod presją by ciągle coś 
osiągać, bliskie nam osoby 
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mogą zejść na dalszy plan 
naszego życia.

Gdy znajdujemy się 
pod presją by ciągle 
coś osiągać, bliskie 
nam osoby mogą 

zejść na dalszy plan 
naszego życia.

Zaniedbania nie są 
celowe: chwasty wyrastają w 
ogródku nie dlatego, że je tam 
posadziliśmy, lecz dlatego, że 
o nich zapomnieliśmy. Wielu 
mężczyzn, pochłoniętych 
realizowaniem zawodowych 
celów, zostawia żonę lub 
dzieci. Wiele kobiet coraz 
rzadziej uczestniczy w 
najważniejszych chwilach 
życia swoich najbliższych, 
gdyż pochłania je praca, 
towarzystwo lub religijne 
obowiązki. Współpracownicy 
i podwładni mogą stać się 
funkcjami, a nie ludźmi, 
którzy mają potrzeby.

Zupełnie nieświadomie 
dopuszczamy do tego, 
że bliskie nam osoby 
stają się automatami do 
udzielania nam informacji, 
do podwożenia nas, do 
przytulania, do dawania 
pieniędzy lub do świadczenia 
usług. Zwykle potrzebna jest 
burza by przywrócić nam 
właściwe wartości.

Gdy poszukujemy pokoju, 
„statek”—projekt, plan, termin, 
organizacja czy budżet—może 
rozbić się o skały. Jest to 
sprawa kosztowna, ale słuszna. 
Nie stać nas natomiast na 
utratę naszych ludzi. Jeśli 
sztorm z powrotem cię ku 
nim popycha, odzyskujesz 
wszystko, czego tak naprawdę 
potrzebujesz. Zawsze możesz 
znaleźć inny statek.

3. SZUKAJ 
ROZPACZLIWIE 
BOGA
Nasza wiara przeważnie jest 
chłodna, spokojna i ułożona—
dopóki nie pojawi się w naszym 
życiu kryzys. Wówczas klękamy, 
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a Bóg staje się kimś więcej niż 
tylko ten, co „pomaga”. Jest 
naszą jedyną nadzieją.

Gdy Łukasz napisał: 
„Wszelka nadzieja ocalenia 
zaczęła w końcu znikać” 
(Dzieje Apostolskie 27:20), 
można wywnioskować, że 
mówił za siebie i za apostoła 
Pawła. Prawdopodobnie 
dlatego anioł, który nawiedził 
Pawła, przywitał go słowami: 
„Nie bój się, Pawle” (w. 24).

Cieszę się, że przez 
moment mogę zobaczyć 
człowieczeństwo apostoła. 
W mojej świadomości stoi on 
na tak wysokim piedestale, 
że spodziewałbym się ujrzeć 
go odważnie stojącego na 
dziobie statku, niczym Jerzy 
Waszyngton, przepływający 
rzekę Delaware. Apostoł jednak 
zdaje się być przerażony jak 
wszyscy pozostali i podobnie 
zdesperowany. W swojej 
desperacji spotkał go Bóg, do 
którego należał, i któremu 
oddawał cześć (w. 23).

Apostoł stanowi dla 
nas wzór trzeciej zasady 

przetrwania podczas 
sztormu—rozpaczliwego 
szukania Boga. Gdy wszystko 
się zawala, łatwo jest wpaść w 
rozpacz. Marynarze na statku 
Pawła wyczuwali, że zmierzają 
ku skałom.

A gdy żeglarze próbowali 
uciec ze statku i pod 
pozorem, że chcą z przodu 
statku zarzucić kotwicę, 
spuścili w morze łódź 
ratunkową… Jeżeli ci nie 
pozostaną na statku, nie 
możecie być uratowani. 
Wtedy żołnierze odcięli 
liny od łodzi ratunkowej i 
pozwolili, że spadła  
(w. 30-32).
Gdy wpadamy w panikę, 

często sięgamy po łódź 
ratunkową, zamiast zwracać 
się do Pana. Moje łodzie 
ratunkowe zwykle wciągają 
mnie w jeszcze większe 
tarapaty. Wynajmowałem 
niewłaściwych ludzi, niemądrze 
wydawałem pieniądze, zbyt 
wcześnie kończyłem programy 
i wywierałem zbyt dużą presję 
na bliskich mi ludzi. Burza 
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może wywołać w nas panikę lub 
zmusić do modlitwy.

Gdy wpadamy 
w panikę, często 
sięgamy po łódź 

ratunkową, zamiast 
zwracać się do Pana 

. . . Burza może 
wywołać w nas 

panikę lub zmusić  
do modlitwy.

Gdy nasze punkty 
odniesienia znikają, niczym 
obserwowane przez żeglarzy 
gwiazdy, uczymy się co tak 
naprawdę znaczy modlitwa. 
Gdy nie mamy żadnej 
możliwości ocalenia samych 
siebie, rzucamy się w objęcia 
Pana. Nasze prośby nie są 
kontrolowane, przewidywalne 
ani ugrzecznione. W końcu 
otwieramy naszą religijną dłoń 
i pozwalamy by Bóg napełnił 
ją czymś nadnaturalnym. W 

pewnych momentach życia Bóg 
pozbawi cię wszelkich zasobów, 
pozostawiając ci tylko Siebie 
samego. Odkryjesz wówczas, 
zgodnie ze słowami dawnego 
mędrca, że „nigdy nie dowiesz 
się, czy Jezus jest wszystkim 
czego potrzebujesz, dopóki 
Jezus nie stanie się wszystkim, 
co masz”.

Potem nadejdzie pokój, bez 
względu na to jak długo trwa 
sztorm. Będziesz mógł wówczas 
ogłaszać z królem Dawidem:

Pociechy twoje rozweselają 
duszę moją w licznych 
utrapieniach serca mego 
(Psalm 94:19).

4. WRÓĆ DO 
ZDROWEJ RUTYNY
Gdy łódź zbliża się do skał, 
obiad może poczekać. Gdy 
jednak statek miał utknąć na 
mieliźnie, Paweł nalegał by 
załoga się pożywiła. „Dziś mija 
czternasty dzień”—powiedział 
„jak czekacie i pozostajecie 
bez posiłku, nic nie jedząc. 
Dlatego wzywam was, abyście 
się posilili, bo to przyczyni się 
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do waszego ocalenia”  
(Dzieje Apostolskie 27:33-34).

Apostoł zalecił w tym 
momencie czwartą zasadę 
przetrwania w czasie burzy—
powrót do zdrowej rutyny. 
Gdy naszym statkiem miotają 
silne wstrząsy, zwykle jako 
pierwszą wyrzucamy za 
burtę codzienną rutynę. W 
rzeczywistości, im silniejsza 
presja, tym ważniejsze jest, 
abyśmy strzegli źródła  
naszej siły.

Gdy zaniedbujemy sen, 
posiłki i przerwy, zaczynamy 
tonąć. Nasze wewnętrzne 
ośrodki spokoju są zwykle 
zaniedbywane, gdy chcemy 
iść drogą na skróty. Bardziej 
niż kiedykolwiek przedtem 
musimy walczyć o jakościowy 
czas z naszym Panem, z 
naszymi ukochanymi i z 
naszymi dziećmi. Zdrowa 
rutyna dodaje nam siły 
zarówno w słoneczne jak i 
pochmurne dni.

Pewien stary hymn pięknie 
wyraża doświadczane przez 
nas burze:

Chmury się kłębią,  
a wichry dmą,
Rozkazy Twoje pełnić chcą.
Gdy Bóg nakazuje by 

w moim życiu pojawiła 
się wichura, czyni to, 
gdyż potrzebuję zmiany. 
Prawdziwym problemem 
zwykle nie jest burza—a 
przynajmniej z Bożego punktu 
widzenia. Chodzi o brak 
równowagi między moimi 
priorytetami. Ponieważ 
poprzestawiały się tak 
niezauważalnie, że nawet nie 
potrafię ich dostrzec, dopiero 
nawałnica zwraca moją uwagę.

Dopiero w czasie burzy 
odzyskuję równowagę. Uczę 
się by nie wyrzucać za burtę 
wspaniałego i na nowo 
odkrytego pokoju, gdy mój 
statek jest zagrożony. Jest to 
czas by pozbyć się ładunku, 
którego nie potrzebuję, zająć 
się rzeczami, które naprawdę 
są ważne, rozpaczliwie szukać 
Boga i wrócić do zdrowej 
rutyny. Bóg dał nam pozytywną 
strategię jak wykorzystywać 
burze przyjaznego stresu.
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Historia o „huraganie 
Pawle” kończy się 
emocjonującym epilogiem. 
Łukasz opisuje, że burza w 
końcu wyrzuciła wszystkich 
na brzeg Malty.

Jedno spojrzenie na 
mapę wyjaśnia nam, co 
tak naprawdę działo się 
podczas kryzysu na środku 
wzburzonego morza. 
Malta leży niedaleko od 
południowych wybrzeży 
Italii, dokąd pierwotnie 
zmierzał statek! Przez cały 
czas, gdy sądzili że stracili 
kontrolę, znajdowali się na 
właściwym kursie!

Sztormy mogą 
krzyżować nasze 

plany, lecz nigdy nie 
szkodzą Bożym. Są 
one częścią Jego 

zamiaru.

Wiele wieków przedtem, 
starożytny prorok żydowski 

Nahum wyraził to w prostym 
zdaniu: „Jego droga jest w 
burzy i wichrze” (Nahuma 1:3).

Sztormy mogą krzyżować 
nasze plany, lecz nigdy nie 
szkodzą Bożym. Są one 
częścią Jego zamiaru. Jeśli 
nie porzucimy statku, Boże 
wiatry zaprowadzą nas 
tam, gdzie powinniśmy się 
znaleźć, bez względu na to jak 
bardzo w naszym mniemaniu 
zboczyliśmy z kursu.
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RADZENIE SOBIE 
NIE WYSTARCZY

Kielich stresu”, 
z którego pije 
Nancy jest pełny 

i opływający. Ponieważ 
musi pogodzić obowiązki 
samotnej matki, życie ze 
zbuntowanym synem i 
zarządzanie biurem, ma 
już wszystkiego dosyć. Gdy 
usłyszała, że piszę na temat 
spokoju i stresu, powiedziała: 
„Właśnie coś czytam na 
temat radzenia sobie ze 
stresem. Mam nadzieję, że 
czegoś się dowiem zanim 
będzie za późno!”.

Większość z nas—ludzi 
żyjących pod presją—
podobnie jak Nancy, uważa 
radzenie sobie ze stresem 
za sukces. Po wielu latach 
radzenia sobie uznałem, że 
to nie wystarcza. Według 
słownika, „radzić sobie” 
oznacza „zmagać się lub 
walczyć na w miarę takich 
samych warunkach”. Brzmi 
to jak chodzenie po wodzie, 

nigdy nie docierając do 
brzegu! Ponieważ moje pełne 
stresu życie jak dotąd mnie 
nie zatopiło, zdaje mi się, że 
sobie radzę. Samo trzymanie 
wody nad głową nie ochroni 
nas jednak przed żadną  
dużą falą.

Samo trzymanie 
wody nad głową nie 
ochroni nas jednak 
przed żadną dużą 

falą.

Gdy powziąłem 
postanowienie, że zacznę 
szukać pokoju, chciałem 
nauczyć się zwalczać stres, a 
nie tylko sobie z nim radzić. 
Zbyt często uwypuklał on 
moją ciemną stronę, wywracał 
życie rodzinne i przestawiał 
zdrowe priorytety. Tęskniłem 
za pokojem, który uwolniłby 
mnie z jego pęt.

Znalazłem go w biblijnej 
obietnicy wypróbowanej 
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przez ludzi wierzących w 
ciągu dwóch tysięcy lat. 
Apostoł Paweł był uprawniony 
by ją zapisać; niepokój i 
wstrząsy były jego życiową 
drogą. Zanim wypowiedział 
obietnicę, wymienił 
wszystkie większe zakłócenia 
zaczerpnięte z ludzkich 
doświadczeń: utrapienia, trudy, 
prześladowania, głód, nagość, 
niebezpieczeństwa, miecz i 
śmierć (Rzymian 8:35-36).

Mając na względzie  
cały katalog życiowych  
burz, oświadczył:

W tym wszystkim 
zwyciężamy przez tego, 
który nas umiłował 
(Rzymian 8:37).
Skoro możemy 

„zwyciężać” w życiowych 
stresach, dlaczego mamy 
zadowalać się jedynie 
radzeniem sobie z nimi?

Różnica między 
radzeniem sobie a 
zwyciężaniem polega na 
dwóch krótkich słowach: 
„Przez Niego”. Bez nich 
byłaby to kolejna inspirująca 

rada typu „myśl pozytywnie”. 
Prawdziwy osobisty 
pokój nie jest rezultatem 
pozytywnego myślenia.

Skoro możemy 
„zwyciężać” w 

życiowych stresach, 
dlaczego mamy 

zadowalać się jedynie 
radzeniem sobie z 

nimi?



29

POKÓJ JEST OSOBĄ

Starożytni prorocy 
żydowscy nazywali Go 
„Księciem Pokoju”. Gdy 

przyszedł Jezus, aniołowie ze 
świątecznej historii obiecali, 
że będzie Zbawicielem, który 
niesie ze sobą pokój. Gdy 
odchodził, obiecał:

Pokój zostawiam wam, 
mój pokój daję wam (Jana 
14:27).
Jego sługa, Paweł, 

podsumował to słowami:
„Przyszedłszy, zwiastował 
pokój wam, którzyście 
daleko, i pokój tym, którzy są 
blisko (Efezjan 2:17).
Wcześniej, w pięciu prostych 

słowach, wypowiedział receptę 
na pokój:

Albowiem On jest pokojem 
naszym (w. 14).
Byłem jednym z tych, 

którzy według apostoła 
„są blisko”. Wiele lat temu 
uświadomiłem sobie, że 
walka tocząca się w moim 
sercu jest w rzeczywistości 
walką z Bogiem. Zdałem sobie 

sprawę, że nie mogę posiąść 
pokoju Chrystusa dopóki nie 
stanie się On moim Księciem. 
Wypuszczając kierownicę 
życia, której tak kurczowo 
się trzymałem, pozwoliłem 
przejąć kontrolę Jezusowi.

Ponieważ zostaliśmy 
powołani do życia dla Boga, 
który nas stworzył, dopóki 
Go nie znajdziemy, nic nie 
będzie się układać. Można 
Go znaleźć tylko przy krzyżu, 
gdzie Jego Syn zapłacił 
rachunek za wojnę, którą 
toczymy przeciwko Bogu. Czy 
Go odrzuciliśmy, czy po prostu 
zaniedbaliśmy, rezultat jest 
taki sam—życie, które stworzył 
i za które zapłacił, pozbawione 
Jego obecności. Gdy natomiast 
Go zaprosimy, wejdzie do 
naszego życia, niosąc pokój.

Od chwili, gdy osobiście 
przyszedłem pod krzyż 
Jezusa, znam Osobę, która 
jest pokojem. W okresach 
najintensywniejszych stresów 
jestem niezatapialny „przez 
Tego, który nas umiłował”—
jak powiedział apostoł 
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Paweł (Rzymian 8:37). Presja 
Chrystusa w moim wnętrzu 
jest zawsze większa niż ta 
zewnętrzna.

Przez długi czas nie mogłem 
jednak o sobie powiedzieć, że 
„w tym wszystkim zwyciężam”. 
Mój skomplikowany styl 
życia pozwalał by kierownicę 
trzymało wiele innych dłoni. 
Wprawdzie nie ulegałem 
wypadkom, ale gwałtownie 
skręcałem na boki. W pewnym 
momencie jednak otworzyły 
się drzwi więzienia, a mój 
Wybawca rzekł: „Szukaj pokoju 
i ubiegaj się oń”.

Od tamtej chwili szukam 
go stale. Pokój, za którym 
tęskniłem, pojawił się gdy 
wszedł we mnie Chrystus. 
Stałem się jednak podobny 
człowiekowi, który posiada 
nieograniczone bankowe 
konto, lecz z niego nie 
korzysta. Bieda i presja życia 
czekały aż przyjdzie pokój, 
lecz same aktywnie go nie 
szukały. Wewnętrzny pokój 
jest naturalnym stanem serca, 
w którym mieszka Chrystus. 

Po prostu muszę przestać go 
blokować i zakłócać.

Stałem się jednak 
podobny człowiekowi, 

który posiada 
nieograniczone 

bankowe konto, lecz z 
niego nie korzysta.

W pewnym sensie moje 
poszukiwania pokoju 
zakończyły się tam, gdzie 
się rozpoczęły. Wiele lat 
temu przyszedłem po niego 
do Chrystusa. Dzisiaj uczę 
się nim cieszyć dzięki coraz 
głębszemu poznawaniu 
Boga. Poszukiwanie pokoju w 
ostatecznym rozrachunku jest 
poszukiwaniem Osoby.

Nawałnice stresu przygnały 
mnie do Księcia Pokoju. 
Jak apostoł Paweł, miotany 
północno wschodnim 
wiatrem, dotarł do Bożego 
celu, tak być może Bóg 
wykorzystuje sztormy twojego 
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życia by przyprowadzić cię do 
samego Siebie.

Jeśli brzemię, które niesiesz, 
wydaje się zbyt ciężkie, 
oznacza to, że nigdy nie miałeś 
go dźwigać sam. Radzenie 
sobie może być dla ciebie w 
miarę realne, lecz zwyciężanie 
jest zupełnie poza twoim 
zasięgiem. Stres sprawia, że nie 
potrafisz nawet sobie poradzić.

Ekstremalne chwile 
twojego życia są jednak Jego 
możliwością. Może to brzmieć 
dziwnie, ale jesteś chyba 
bliżej pokoju niż kiedykolwiek 
przedtem. Sprawił to twój 
życiowy stres. Gdy zmęczyłeś 
się walką, Jezus cicho szepcze: 
„Pójdźcie do mnie wszyscy, 
którzy jesteście spracowani 
i obciążeni, a ja wam dam 
ukojenie” (Mateusza 11:28).

Silni i dumni, nie 
odczuwamy żadnej potrzeby, 
mimo że zawsze jest tak samo 
pilna. Gdy jednak zostaliśmy 
poobijani i poranieni przez lata 
walki, uświadamiamy sobie 
potrzebę pomocy i ukojenia. 
Właśnie wtedy wyciągamy rękę 

by uchwycić się Jego dłoni. 
Pokój jest Osobą, a pokój w Nim 
zakorzeniony może zwycięsko 
przejść przez wszystkie próby.

Zaświadczyła o tym Corrie 
ten Boom, gdy przeszła przez 
najstraszniejsze piekło, 
jakie potrafił stworzyć 
człowiek—hitlerowski obóz 
koncentracyjny w czasie 
II wojny światowej. Wraz 
z siostrą Betsie zapłaciła 
cenę za ukrywanie Żydów 
na strychu swojego domu w 
Holandii. Doświadczając tortur 
upokorzenia i bólu, obydwie 
zwróciły się do Chrystusa, który 
w nich mieszkał, i wypróbowały 
Jego pokoju. Ich świadectwo 
zostało poparte przez 
cierpienia, których niewielu z 
nas kiedykolwiek zaznało.

Betsie zmarła w obozie; 
Corrie wyszła na wolność w 
wyniku urzędniczego błędu. 
Gdy Betsie umierała, wygłosiła 
przesłanie, które Corrie 
niosła potem całemu światu 
przez następne czterdzieści 
lat. Betsie powiedziała: 
„Powiedz im, że nie ma dołu, 
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który byłby głębszy niż Boża 
miłość”. Corrie i jej siostra 
zakosztowały, co to znaczy „we 
wszystkim zwyciężać przez 
Tego, który nas umiłował”. 
Pokój, którym obdarza 
Chrystus, jest aż tak silny.

Jeśli stres wzbudza w nas 
głód za Bożym pokojem, 
to spełnił swój cel. Sztorm 
przywiał nas do Portu, 
którego poszukiwaliśmy przez 
całe życie.

Do czytelnika:
Broszurka oparta jest na 
fragmencie książki pt. Living 
Peacefully In A Stressful World 
autorstwa Rona Hutchcrafta. 
Ron jest popularnym pisarzem, 
mówcą, kierownikiem 
seminariów i redaktorem 
codziennego programu 
radiowego pt. A Word with You.

Książka Living Peacefully 
In A Stressful World została 
wydana przez Discovery 

House—członka organizacji 
Our Daily Bread. Z radością 
publikujemy jej fragmenty w 
naszym cyklu Discovery Series. 
Uważamy, że jest to dobry 
sposób na zapoznanie naszych 
członków z innymi źródłami 
solidnego biblijnego nauczania.

Wydawnictwo Discovery 
House powstało po to by 
udostępniać materiały, których 
Our Daily Bread Ministries nie 
może zaoferować w typowy 
dla siebie bezpłatny sposób. 
Aby dowiedzieć się więcej o 
wydawnictwie lub zdobyć listę 
jego biblijnych materiałów, 
odwiedź stronę www.dhp.org.

Możesz również 
skontaktować się z Discovery 
House telefonując pod numer 
+44(0)15395 64149 lub 
napisać na adres:

Discovery House
P.O. Box 1,
Carnforth, Lancashire, LA5 
9ES, UK


